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ROZDZIAŁ 1.
Sztokholm
Nigdy wcześniej nie sądziłam, że nastanie w
moim życiu taki dzień, w którym stojąc oko w oko
z konsekwencjami moich wyborów, będę
zastanawiać się nad każdym kolejnym oddechem.
Nadeszła chwila, gdy bałam się już wszystkiego
do tego stopnia, że nie potraﬁłam złapać tchu.
Byłam przerażona samą sobą i tym, co potraﬁłam
zrobić. Ile rzeczy mogłam obrócić w popiół tylko
kilkoma nieprzemyślanymi czynami i ile już
rzeczywiście spaliłam. Dotychczas uważałam, że
wielkie wybory pomiędzy tym, co słuszne, a tym,
czego się pragnie, były ogranym motywem ze
świata kina i literatury. Może myślałam tak
dlatego, że w moim życiu zazwyczaj nie
musiałam się z tym mierzyć? W końcu na dobrą
sprawę nie miałam takich problemów, bo zwykle
pragnęłam tego, co było słuszne i jednocześnie
było najbezpieczniejszą opcją. Na palcach jednej
dłoni potraﬁłam policzyć sytuacje, w których
działo się inaczej.
Ale żadnej z nich nie dało się porównać z tym,
co nadeszło. Nikt nie przygotował mnie na to, że
konsekwencja moich wyborów będzie miała
martwe czarne oczy, będzie pachniała miętą i
nikotyną, a na dodatek zniszczy mi życie. W
każdym tego słowa znaczeniu.
I to nie tak, że nie byłam świadoma tej
destrukcji. Wielu mogłoby zapytać: to czemu nie
zrezygnowałaś? I wielu pytało. Problem w tym, że
nie potraﬁłam znaleźć konkretnej odpowiedzi.
Odkryłam ją dużo później, kiedy było już za
późno. Zaczęłam jej szukać wtedy, gdy podczas
długich nocy wypełnionych płaczem i niemym
krzykiem zastanawiałam się, czy po moich
wyborach i po tym, jak na własne życzenie
rozpierdoliłam sobie życie, mogłam nazwać się
jeszcze dobrym człowiekiem.
Dobroć. Co właściwie oznaczało to słowo?
Zawsze łączyło się dla mnie z życzliwością,
dbaniem o cudze uczucia, chęcią niesienia
pomocy, po prostu — z dobrymi czynami i
zachowaniami. Tylko że w ogólnym rozrachunku
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nie miało to żadnego znaczenia. Bo mogłam
chcieć zbawić świat. Mogłam pomagać
wszystkim wokół. Mogłam chcieć odsunąć od
nich całe zło, by choć na chwilę ulżyć im w
cierpieniu. Mogłam zamienić się w pieprzoną
Matkę Teresę, ale to nie zmieniało faktu, że jedną
osobę raniłam najmocniej i co najgorsze,
umyślnie. Tą osobą byłam ja sama.
Dobrowolnie podpisałam na siebie wyrok i
wstąpiłam do piekła, gdzie stanęłam przed
samym Szatanem. Szatanem, który bez krzty
emocji przesypywał pomiędzy długimi, smukłymi
palcami proch, jaki ze mnie pozostał. Bo właśnie
tym się stałam.
Garstką popiołu.
Jednak prawdą było, że wszystko może zmienić
się w przeciągu sekundy. Właśnie to poczułam
tamtego dnia, gdy stałam w salonie swojego
domu rodzinnego, który nigdy wcześniej nie
wydawał mi się tak obcy.
Obejmując się ramionami, jakby miały mnie w
jakikolwiek sposób uchronić przed napierającą
na mnie ze wszystkich stron rzeczywistością.
Pomimo chaosu w głowie wiedziałam, że to, co
zrobiłam, miało sprawić, że już nic nie będzie
takie samo.
Od dziecka byłam bardzo zżyta ze swoimi
bliskimi i przyjaciółmi, których traktowałam jak
rodzinę. Byli dla mnie priorytetem i choć według
niego często wychodziłam przez to na
męczennicę, najchętniej uchroniłabym ich przed
wszystkim, co złe i trudne. Nienawidziłam ich
okłamywać, a jednocześnie cały czas to robiłam.
Wtedy, w salonie, zdałam sobie sprawę, że
konsekwencje podjętych przeze mnie decyzji
wywołają huragan, na który nie byłam gotowa.
Zrozumiałam to w momencie, w którym
wpatrywałam się w oczy mojego przyjaciela, w
których widziałam pokłady niezrozumienia,
zdziwienia i… żalu.
Nie potraﬁłam wykrzesać z siebie ani słowa,
więc jedynie tkwiłam w zawieszeniu. Moje gardło
paliło żywym ogniem. Nie mogłam się ruszyć,
jakby ktoś przyspawał mnie do podłogi. Moje
lodowate ręce płonęły, podobnie jak usta, na
których wciąż czułam smak warg czarnookiego
chłopaka. Wydawało mi się, że śniłam. Że to
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wszystko nie było prawdziwe, że było jedynie
koszmarem na jawie. Każda sekunda dłużyła się
jak rok. Każde poruszenie wskazówki zegara
zagęszczało już i tak ciężką atmosferę. Słyszałam
swój szybki oddech i to, jak mocno biło mi serce.
W końcu zerknęłam w bok, jak gdybym chciała
się upewnić, że Nathaniel był tam kilka chwil
wcześniej. Że naprawdę mnie całował i że…
widział to mój przyjaciel. Niemal załkałam, gdy
dostrzegłam rozbite szkło szklanki połyskujące w
sztucznym świetle kryształowego żyrandola.
Zadrżałam. Z trudem oddychając, boleśnie
powoli odwróciłam się w stronę swojego
przyjaciela. Jakaś malutka cząstka mnie miała
cichą nadzieję, że może wcześniej mi się
przywidziało i przesłyszało. Że może Chris Adams
wcale nie zadał tego cholernego pytania, które
wywołało burzę pomiędzy moimi żebrami. Byłam
tak okropną przyjaciółką, że chciałam okłamywać
go dalej, byleby nie poznał prawdy. Jednak
wszechświat miał wobec mnie inne plany. Chris
wciąż na mnie patrzył, leżąc na mojej kanapie.
Jego pijane oczy były lekko zamglone, ale w pełni
świadome. Świadome tego, co zobaczył. Wiedział.
Powoli rozchyliłam wargi, a kolejne sekundy
upływały. Musiałam to jakoś wytłumaczyć.
— Chris, ja… — zaczęłam zdławionym głosem,
ledwie oddychając.
Przerwał mi dźwięk otwieranych drzwi. Z
lekkim przestrachem spojrzałam na wejście do
salonu, w którym chwilę później pojawił się Theo.
Popatrzył na mnie z opóźnionym reﬂeksem,
zatrzymując się w pół kroku.
W głowie mi szumiało, a nogi miałam jak z
waty, co musiał zauważyć, bo ze zdziwieniem
zmarszczył brwi.
— A tobie co? — zapytał.
Nie byłam w stanie odpowiedzieć, przez co z
jeszcze większą konsternacją przeniósł wzrok na
Chrisa, który wciąż wpatrywał się we mnie.
— Dlaczego ślinisz moją ulubioną poduszkę? —
rzucił, ściągając kurtkę. — I dlaczego śmierdzi tu
jak w gorzelni? — kontynuował. Gdy zauważył
roztrzaskane szkło leżące na podłodze, dodał
zrezygnowany: —
A o to już nawet nie zapytam.
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Oboje milczeliśmy, co zdziwiło Theo jeszcze
bardziej.
— Aha, fajnie, fajnie — sarknął i odwrócił się w
stronę kuchni, jednak zatrzymał go głos Adamsa.
— Theo, odwieziesz mnie do domu? — poprosił
cicho, po czym w koń-
cu oderwał ode mnie to zbolałe spojrzenie i
wbił oczy w mojego brata.
Wypuściłam z siebie drżący oddech, choć wcale
nie poczułam ulgi.
Theodor, wyraźnie zmieszany, patrzył to na
mnie, to na chłopaka.
— Źle się czuję — dodał Chris.
— Coś się stało? — zapytał dużo poważniej mój
brat, ale i tym razem nikt mu nie odpowiedział.
— W porządku, mogę cię zawieźć, ale to zależy
od Victorii.
Jak na zawołanie obaj na mnie spojrzeli, ale ja
nie potraﬁłam tego odwzajemnić. Z coraz
większym zdenerwowaniem obserwowałam
rozbitą szklankę, czując, jakby ktoś powoli
wyciągał mi żebra z klatki piersiowej.
Czułam zdezorientowanie Chrisa, a w jego
spojrzeniu dostrzegłam cień rozczarowania. To
było dla mnie jak strzał w sam środek serca. Nie
chciałam tego. Nie chciałam, aby on i Mia
dowiedzieli się prawdy w taki sposób. I choć
Adams nie znał całego kontekstu, był pijany i
widział
tylko ten durny pocałunek, potraﬁł połączyć
kropki. Nie był głupi i mnie znał. Wiedział, że
miałam przed nim tajemnice, choć od zawsze
byliśmy ze sobą szczerzy. A ja poczułam, że
tamtego dnia utraciłam cząstkę jego zaufania.
Być może bezpowrotnie. Widziałam to w jego
oczach. W jego zbolałej minie. I to tak cholernie
bolało.
Pociągnęłam nosem i kiwnęłam głową.
Wiedziałam, że lepiej, by wrócił w spokoju do
domu. Ciocia Anne mogła zacząć się martwić, a
tego nie chciałam. Chris był pijany i mógł różnie
zareagować na moje tłumaczenia, a ostatnie,
czego potrzebowałam, to wszczęcie kłótni. Lepiej
było poczekać, aż wytrzeźwieje i wszyscy
ochłoniemy. O ile było to w ogóle możliwe.
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— Tak — wyszeptałam drżącym głosem.
Czułam na swojej twarzy pełne zaskoczenia
spojrzenie Theo. Na szczęście nijak tego nie
skomentował.
— Cóż, w porządku — powiedział i podszedł do
Adamsa, który niezgrabnie zaczął się podnosić z
kanapy.
Kątem oka patrzyłam, jak pomógł mu wstać.
Chris ledwo trzymał się na nogach, gdy mój brat
zarzucił sobie jego rękę na ramiona. Chwiejnym
krokiem ruszyli w stronę drzwi. Adams się nie
pożegnał. Nawet na mnie nie spojrzał. Przez
okno w salonie obserwowałam, jak Theo pomagał
mu wsiąść do samochodu.
Kiedy odjechali, przytknęłam dłoń do drżących
ust. Jęknęłam cicho i kucnęłam, bo moje nogi
były zbyt słabe, abym dała radę dłużej się na nich
utrzymać. Raz po raz nabierałam głośno
powietrza, czując, że się dusiłam. Nie mogłam
oddychać. Tak bardzo nie chciałam, by Chris albo
Mia się na mnie zawiedli. Nigdy nie chciałam ich
zranić.
Samotna łza potoczyła się po moim rozgrzanym
policzku, gdy z dłoń-
mi wplątanymi we włosy kuliłam się pod tym
pieprzonym oknem, błagając o to, abym przez
swoje głupie decyzje i setki kłamstw nie straciła
zaufania jednej z najważniejszych osób w moim
życiu.
Nie miałam pojęcia, jak przetrwałam tamtą
noc. Wiedziałam tylko, że nie zmrużyłam oka
nawet na godzinę. Przewracałam się z boku na
bok w swoim łóżku, a w mojej głowie kłębiły się
jedynie czarne myśli.
Odtwarzałam w pamięci pełne rozczarowania
spojrzenie Chrisa i jego zbolały wyraz twarzy.
Oczami wyobraźni widziałam już, jak wzdrygał
się na mój widok przez to, że tak długo go
okłamywałam. Potem miała dowiedzieć się
również Mia.
Nie potraﬁłam sobie poradzić ze strachem, jaki
we mnie siedział, bo autentycznie pierwszy raz w
życiu nie wiedziałam, jak Chris i Mia zareagują.
Byli dla mnie tak cholernie ważni. Sama myśl, że
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mogłabym ich stracić, powodowała u mnie atak
duszności. Doszłam do jednego.
Musiałam powiedzieć im całą prawdę.
Zasługiwali na to i choć to mogłoby zagrozić
naszej przyjaźni, wiedziałam, że należało tak
postąpić.
Nawarzyłam piwa i teraz musiałam je wypić.
Kiedy jechałam samochodem do szkoły, brzuch
bolał mnie niemiłosiernie. Nie potraﬁłam nawet
tknąć śniadania i prezentowałam się koszmarnie.
Spoconymi dłońmi trzymałam kierownicę,
spoglądając na korki na drodze. Nie miałam
pojęcia, co mnie czekało. Ani Chris, ani Mia się
do mnie nie odezwali i zastanawiałam się, czy
dziewczyna już wiedziała. Nie zdecydowałam się
napisać do Adamsa, bo chciałam dać mu czas, a
poza tym był pijany. Nie wiedziałam nawet, czy
będzie w szkole. Pisanie do niego zupełnie nie
miałoby sensu. Dlatego z milionem
niewiadomych w głowie jechałam jak na ścięcie,
mając ochotę głośno się rozpłakać.
— Wszystko gra? — zapytał siedzący na
miejscu pasażera Theo.
Posłał mi niepewne spojrzenie. — Od wczoraj
zachowujesz się jeszcze dziwniej niż dotąd.
Wyglądasz jak kłębek nerwów.
— Jestem kłębkiem nerwów — powiedziałam
przez zaciśnięte gardło.
Miałam ochotę zwymiotować, gdy wjechaliśmy
na szkolny parking.
Po minucie krążenia zaparkowałam i zgasiłam
silnik. Theo pokręcił
głową, ale już się nie odezwał. Zabrał swój
plecak i wysiadł z auta.
Spojrzałam na swoje odbicie w lusterku. Mocny
makijaż nie był
w stanie zakryć worów pod moimi oczami.
Przeczesałam długimi paznokciami swoje
roztrzepane włosy i głośno odetchnęłam. Na
trzęsących się nogach opuściłam auto. Zaciskając
palce na swojej torebce, ruszyłam w stronę
wejścia do szkoły. Byłam tak roztargniona, że nie
odpowiada-
łam na przywitania i zaczepki znajomych. Nie
obchodziło mnie to, że niektórzy dalej o mnie
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, y j
gadali. To już nie miało znaczenia.
Weszłam do środka, rozglądając się po tłumie
ludzi. Nigdzie nie widziałam znajomych twarzy.
Ruszyłam powoli przed siebie, chowając drżące
dłonie w rękawach białej bluzy. Mój brzuch
skurczył się, gdy dostrzegłam Chrisa obok jego
szafki. Stał bokiem do mnie, wyciągając z niej
książki. Wyglądał świeżo i wydawał się
wypoczęty, choć jego nieułożone włosy i wymięte
ubrania zdradzały porannego kaca. Przełknęłam
ślinę i zbierając w sobie całą odwagę, podeszłam
do niego.
— Hej — przywitałam się cicho, spoglądając na
jego proﬁl.
Chłopak przełknął ślinę, ale nie odpowiedział,
wciąż wpatrując się w swoją szafkę.
Pamiętał.
— Słuchaj, chciałabym porozmawiać o
wczoraj…
— Dlaczego wydaje mi się, że od długiego
czasu bardzo mnie okłamujesz? — przerwał mi, a
jego zimny, drżący głos ranił moje serce. —
Mnie i Mię. Nie powinno mi się tak wydawać.
W końcu jesteśmy przyjaciółmi.
— Chris, przysięgam, że wszystko wyjaśnię —
szepnęłam, a mój głos lekko się załamywał.
Błagalnie wpatrywałam się w jego zaciśniętą
szczękę. — Wszystko powiem. Daj mi to
wyjaśnić…
— O czym rozmawiamy?
Podskoczyłam na radosny głos Mii, która
znalazła się obok nas.
Dziewczyna poprawiła na głowie swoje różowe
okulary przeciwsłoneczne, patrząc to na mnie, to
na Chrisa. Pociągnęłam nosem, czując kołatanie
serca. Uśmiech niebieskookiej zbladł, gdy zdała
sobie sprawę z ciężkiej atmosfery. Czyli Adams
niczego jej nie powiedział. Ale czy mogłam się
dziwić? W końcu to Chris. Może i był gadułą, ale
jeśli chodziło o takie sytuacje, zatrzymywał je
tylko dla siebie.
— Chryste, stało się coś? — zapytała z lekkim
podenerwowaniem Mia. — Wyglądacie, jakbyście
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co najmniej kogoś zabili. — Parsknęła 8
śmiechem, ale żadne z nas jej nie
odpowiedziało. — Nie zabiliście, prawda? —
Założyła ręce na piersi, przyjmując poważną
pozę.
Chris nagle uniósł na mnie oczy. Chciało mi się
płakać, gdy dostrzegłam w nich dużo żalu i
złości. Nigdy nie chciałam, by tak wyszło.
Chłopak szybko zamknął swoją szafkę, podczas
gdy ja niemal rzygałam ze stresu, wykręcając
palce.
— Chciałabyś to wytłumaczyć po lekcjach? —
zapytał spokojnie, co nieco mnie zdziwiło. —
Wiesz, że nie będę cię zmuszał, ale rozumiesz
sytuację i moje zdenerwowanie, więc jeśli
chcesz…
— Tak — powiedziałam bez zastanowienia i
pokiwałam głową. —
Przysięgam, że wszystko wyjaśnię.
— Okej, kurwa — mruknęła Mia, wystawiając
rękę. — O co tu chodzi, bo jestem totalnie
skołowana.
— Victoria musi nam wyjaśnić kilka rzeczy —
odparł Adams, nawiązując kontakt wzrokowy z
dziewczyną. Blondynka zmarszczyła idealnie
równe brwi. — Wszystkiego dowiesz się po
lekcjach. Znaczy… dowiemy, bo ja też nie mam
pojęcia, o co chodzi.
— Zaczynam się bać. To brzmi jak początek
jakiegoś horroru — wymamrotała, ale widząc
nasze nietęgie miny, głęboko westchnęła. — Tato
jest dzisiaj dłużej w pracy, a Eleanor pojechała do
siostry. Po lekcjach możemy pojechać do mnie i
na spokojnie pogadać, bo chyba naprawdę jest
nie za przyjemnie.
— I tak zrobimy — potaknął Chris. — Idę na
biologię.
Z tymi słowami odwrócił się, zakładając szelkę
plecaka na ramię.
Mia popatrzyła na mnie pytająco, ale
pokręciłam głową, bo nie miałam siły nic jej
tłumaczyć.
Tamten dzień był jednym z najgorszych, jakie
przeżyłam w liceum.
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Przez roztargnienie nie potraﬁłam się na
niczym skupić. Nauczycielom niezbyt się to
podobało, podobnie jak moje nieprzygotowanie
do lekcji, co było powodem niezbyt przychylnych
ocen i uwag z ich strony. Cały dzień nie
rozmawiałam z Chrisem i Mią. Chłopak unikał
mnie, jak tylko mógł, a Roberts była
zdezorientowana, przez co również się nie
spoufalała.
Na lunchu nie zamieniliśmy ze sobą ani słowa,
choć siedzieliśmy przy jednym stoliku. Z tego
wszystkiego nie potraﬁłam nic w siebie wcisnąć.
Ulga ogarnęła moje ciało, gdy usłyszałam
ostatni dzwonek. Jednak szybko wrócił stres, bo
zdałam sobie sprawę, co to oznaczało. Podczas
samotnej jazdy do domu Roberts układałam sobie
w głowie to, co chciałam im przekazać, ale
wszystko wydawało się takie mdłe i
stereotypowe.
Chris jechał z Mią jej mazdą przede mną. Gdy
dotarliśmy, z duszą na ramieniu zaparkowałam
obok nich. W pełnej napięcia ciszy weszliśmy do
budynku, a następnie po schodach do pokoju
dziewczyny. Moje dłonie trzęsły się tak jak całe
moje ciało.
Chris bez słowa oparł się o szeroki parapet i
założył ręce na piersi.
— No, to teraz możesz mówić, bo przez cały
dzień atmosfera była pogrzebowa — westchnęła
Mia, siadając na fotelu przy swojej toaletce.
Spojrzała na mnie ze znużeniem. — Co takiego
ważnego i podniosłego się wydarzyło, że
musieliśmy spotkać się w tym zacnym gronie?
— Victoria całowała się z Sheyem — wypalił
Chris.
Mia, słysząc to, zadławiła się własną śliną.
Spojrzała na Adamsa z niedowierzaniem, a
następnie przeniosła wzrok na mnie. Pokręciła
głową, jakby nie potraﬁąc przyswoić tej
informacji.
— Z tym Sheyem? Z Nate’em Sheyem? —
pytała, aby się upewnić.
Pokiwałam głową, czując coraz zimniejszy pot
na plecach.
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— Ale jak? Przecież… wiem, że kilka razy się
spotkaliśmy, bo ta akcja z wózkami i do tego ta
impreza… Ale co? Jak to się stało? — dziwiła się.
— Okej, uratował ci życie pod szkołą, ale… jak?
— Ja sama nie wiem. — Westchnęłam ciężko i
usiadłam na dużym łóżku dziewczyny. Oparłam
łokcie o kolana. Moja głowa puchła. Odetchnęłam
głośno, kiedy obraz zamazał mi się przez łzy
napływające do oczu. — To wszystko zaczęło się
po przerwie wiosennej.
Po moich słowach Mia wydała z siebie bliżej
niezidentyﬁkowane jęknięcie. Czułam ich
zdziwione spojrzenia.
— Co? — zapytał zaskoczony Chris. — Niby co
się zaczęło?
I wtedy to poszło. Pierwszy raz od prawie
dwóch miesięcy mówiłam.
Mówiłam wszystko. Słowa wypadały ze mnie
jak z procy. Opowiedziałam im wszystko po kolei.
O naszych początkach. O tym, jak Nathaniel
włamał się do mnie do domu, jak nękał mnie
telefonami i jak potraktował
Liama na naszej pierwszej randce. O tym, jak
odprowadził mnie, gdy nie dotarłam na imprezę
Clary. O Brooklynie. Przyznałam się, że mój
wypadek nie był wypadkiem, i wyjaśniłam im, że
Tom był bratem człowieka, z którym wygrał
Nathaniel. Powiedziałam też o policji i o swoim
kłamstwie, nie pominęłam żadnego spotkania z
Sheyem i wyznałam prawdę o tym, że coś mi
zrobił. Opowiedziałam o pieprzonym planetarium
oraz o naszej wspólnej nocy. Powiedziałam im
dosłownie wszystko. Nie próbowałam się
usprawiedliwiać i choć niektóre sytuacje nieco
zatarły mi się w pamięci, musiałam chociaż o
nich wspomnieć. Sama nie byłam świadoma, że
od czasu, gdy się poznaliśmy, stało się tak wiele.
Przywołałam każde, nawet najmniejsze
wydarzenie, które doprowadziło do tego
momentu, którego świadkiem był Adams.
Nawet nie wiem, kiedy zaczęłam płakać. Słone
łzy wylewały się z moich oczu, rozmazując mi
makijaż i ograniczając pole widzenia.
Chris i Mia nie przerwali mi ani razu. Nie
potraﬁłam na nich spojrzeć, więc wpatrywałam
się w swoje skostniałe dłonie, którymi co jakiś
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czas wycierałam twarz. Podczas tego monologu,
choć to było strasznie trudne, czułam, jakby
schodziło ze mnie ciśnienie z tych ostatnich kilku
tygodni.
Zakończyłam po dwudziestu minutach. Ciągle
pociągałam nosem, nie potraﬁąc przestać płakać.
— To wszystko — wychrypiałam.
Wtedy zapanowała głucha cisza. Słychać było
tylko moje ciche łkanie. Przez dobre trzy minuty
nikt się nie odezwał, co spowodowało, że
niepewnie uniosłam wzrok. Moi przyjaciele
patrzyli na mnie, nawet nie mrugając. Zastygli w
całkowitym bezruchu. Objęłam się ciaśniej
ramionami, rękawami bluzy ścierając łzy z
policzków. Byłam tak cholernie rozbita i
zmęczona. Czułam, że to wszystko mnie
przytłaczało. Z jednej strony był cholerny Shey,
którego obecność strasznie mąciła mi w głowie, a
z drugiej — odpowiedzialność, rodzina i
przyjaciele oraz racjonalne myślenie. Ja stałam
pomiędzy, nie wiedząc, co robić.
W końcu ciszę przerwało ciche westchnięcie
Chrisa. Spojrzałam na niego, gdy kręcił z
niedowierzaniem głową.
— Ja pierdolę — wyszeptał, ukrywając twarz w
dłoniach.
Mia cicho odkaszlnęła, tępo wpatrując się w
punkt przed sobą. Go-
łym okiem było widać, że to wszystko ledwo
mieściło jej się w głowie.
Otwierała i zamykała usta, chcąc coś
powiedzieć, ale żaden dźwięk nie wyszedł
spomiędzy jej warg. To spowodowało, że
rozpłakałam się jeszcze głośniej.
— Poczekaj, bo staram się to wszystko
przetrawić, ale jest ciężko.
Nie wiem, od czego zacząć. — Odetchnęła. Jej
głos był dziwnie pusty i wyprany z emocji. —
Dlaczego nic nam nie powiedziałaś?
— Nie wiem — odpowiedziałam szczerze, a mój
głos stał się strasznie piskliwy. — Na początku
byłam pewna, że to nie potrwa długo, i nie
chciałam was martwić. Potem myślałam, że to
zaraz się skończy, a później… to poszło samo. —
Wzruszyłam ramionami.
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Moje skronie boleśnie pulsowały.
— Jesteśmy przyjaciółmi! — wybuchnęła w
końcu Mia i — o ironio — to właśnie nieco
podniosło mnie na duchu. Taka była. Nie cicha i
zgaszona, ale ekstrawertyczna i emocjonalna.
Wyrzuciła ręce w powietrze i zerwała się ze
swojego miejsca. — Jasne, można mieć przed
sobą tajemnice, bo każdy ma coś tylko dla siebie,
ale nie, jeśli chodzi o tak poważne rzeczy! —
zawołała ze wściekłością, patrząc na mnie z góry.
—
Od prawie dwóch miesięcy w twoim życiu tyle
się działo… tyle złego, a ty nam mówisz dopiero
teraz?! — zapytała z niedowierzaniem, kładąc
dłoń na czole. — Tyle razy kłamałaś nam w
twarz! Gdy pytaliśmy, a ty powtarzałaś, że nic się
nie dzieje. Wpakowałaś się w takie gówno i nie
powiedziałaś dosłownie nic!
— Wiem, ale nie chciałam o tym rozmawiać…
— zaczęłam żałośnie.
— Och, poważnie?! — Parsknęła kpiącym
śmiechem. — Bo kiedy u nas się coś dzieje i nie
chcemy o tym gadać, to cię, kurwa, nie
okłamujemy! Po prostu mówimy jasno, że to
temat tabu! — warknęła. — Tak robią przyjaciele,
Vic. Są ze sobą szczerzy i sobie pomagają!
— Dobra, uspokójmy się — powiedział w końcu
ciężko Chris. Spojrzał na mnie, a na jego twarzy
malowała się cała paleta emocji. — Sytuacja z
Brooklynem i Tomem… wszystko jest w
porządku? To wydaje się naprawdę ostro
porypane. To nie są mili ludzie, Vic — dodał
zmartwiony, podczas gdy wściekła Mia chodziła
w tę i z powrotem po pokoju.
— Wiem. Wydaje mi się, że wszystko jest już
okej. — Skinęłam głową. — Tom wyjechał, a
Brooklyn chyba się mną znudził. Shey też mógł
mieć w tym udział, bo podobno rozmawiał z nim
o tym, żeby zostawił mnie w spokoju. Jest okej,
naprawdę — uspokajałam ich, aby nie dokładać
im niepotrzebnego stresu.
Nie byłam co do tego pewna, ale chciałam w to
wierzyć. White tak długo się nie pojawiał…
miałam nadzieję, że w końcu odpuścił.
Znów zamilkliśmy. Nie płakałam już tak głośno,
ale nadal czułam się okropnie i żałośnie.
Zdenerwowana Mia zatrzymała się w końcu i
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głośno odetchnęła. Przez chwilę się nad czymś
zastanawiała i było widać, że starała się
pohamować kolejny wybuch. Przejechała dłońmi
po swoich prostych włosach, po czym wzięła się
pod boki.
— Okej, ale wytłumacz mi jedno — powiedziała
dużo ciszej. — Dlaczego, do cholery, okłamałaś
dla niego policję? Przecież to się kupy nie
trzyma.
— Wydawało mi się, że wtedy da mi spokój. —
Wzruszyłam ramionami. — Ale to tak strasznie
się pokomplikowało. — Na początku tylko mnie
straszył, a później dał sobie z tym spokój.
Znudziło mu się. I myślałam, że nasza relacja jest
zakończona, ale przez zbiegi okoliczności i to, że
kręciłaś wtedy z Lukiem… to się tak cholernie
pogmatwało —
jęknęłam, ukrywając twarz w dłoniach.
— Teraz już wiem, dlaczego Parker się mną
zainteresował. —
Prychnęła cierpko pod nosem. — Pewnie Shey
mu kazał.
— Mia, nie mów tak… — zaczęłam słabym
głosem, ale uniosła rękę, aby mnie powstrzymać.
— Nie obchodzi mnie to — powiedziała, ale po
jej tonie poznałam, że było inaczej.
Nie chciałam jej zranić. Jej ani Chrisa.
— Mówiłaś, że ci coś zrobił — mruknęła, na co
pokiwałam głową. —
Co i jak? Uderzył cię? — dopytywała wściekła.
Chris również spojrzał na mnie uważnym
wzrokiem.
Przełknęłam ślinę. To przecież nie było
uderzenie. Poza tym wiedziałam, że to wyszło
przez przypadek, że źle ocenił sytuację i
dlatego… Nie pomyślałam nawet o tym, że nie
stało się to raz. Sytuacja z bransoletką, kiedy
zostawił na moim nadgarstku ślady swoich
palców, kompletnie wyleciała mi z głowy. Wtedy
zastanawiałam się tylko nad tym, jak im to
powiedzieć, by nie zareagowali zbyt gwałtownie.
Pomysł, żeby pokazać im zdjęcia mojej szyi, jakie
zrobiłam po tamtym zajściu, szybko odrzuciłam.
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Na tych zdjęciach ślady były świeże i to
wyglądało okropnie. No ale nie bolało aż tak
bardzo. Tylko że obawiałam się, że oni tego nie
zrozumieją…
Wiedziałam, że siniaki przez niego
zafundowane były powodem do zmartwień, ale
nie chciałam ponownie tego roztrząsać. Wolałam
zapomnieć.
— Nie uderzył — powiedziałam szczerze,
nerwowo skubiąc skórkę przy paznokciu. — To
wszystko było nieporozumieniem. Poza tym ja też
chciałam mu zrobić krzywdę. Dwa razy prawie go
zabiłam. Szklanką i wazonem. — Parsknęłam, aby
jakoś rozluźnić atmosferę, ale nie pomogło. — To
było wtedy, gdy tak często chodziłam w golfach i
apaszkach. I nie ćwiczyłam na sporcie.
— Ja pierdolę, on cię dusił? — zapytała z
niedowierzaniem Mia, na co odchrząknęłam.
— Tak bym tego nie nazwała… — mruknęłam, a
dziewczyna parsknęła z niedowierzaniem.
— I po tym wszystkim, co ci zrobił, ty jeszcze
masz z nim kontakt?! —
zawołała, na nowo się burząc. — Sukinsyn cię
stalkował i prześladował.
Włamał ci się do domu, zrobił ci krzywdę,
naraził cię na niebezpieczeństwo, wplątując cię w
jakieś gówno z podejrzanymi typami, a ty po
wszystkim jeszcze się z nim całujesz?! — Złapała
się za głowę. — Po tym wszystkim z nim sypiasz?!
— Okej, jak tak to przedstawiasz, to źle brzmi
— mruknęłam. Ona nie rozumiała, a ja nie
wiedziałam, jak jej to wytłumaczyć. To nie było
tak. — I przespałam się z nim jeden raz —
zaznaczyłam.
— Vic, to nie robi żadnej różnicy! — krzyknęła.
— Gość jest nieźle popierdolony! Ty go nie
usprawiedliwiaj!
— Nie usprawiedliwiam! — oburzyłam się.
Usprawiedliwiałam, choć wtedy jeszcze nie
byłam tego świadoma. — Musicie też popatrzeć
na to z drugiej strony. Nie mogę odmówić mu
tego, że wiele razy mi pomógł…
— Vic, nie zachowuj się jak osoba z
pierdolonym syndromem sztokholmskim —
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warknęła Roberts, z powagą wskazując na mnie
palcem. —
Nie rozumiesz, że to, co on robi, jest złe?
Powinnaś jak najszybciej uciąć kontakt i z nim, i z
jego znajomymi, a nie jeszcze łazić na ich
imprezy!
— Sama ich polubiłaś — zaznaczyłam, na co
odwróciła wzrok, bo to była prawda. — To, że on
jest, jaki jest, nie znaczy, że oni również.
Znów zapanowała między nami ciężka cisza.
Każde z nas zatopiło się w swoich myślach. I dla
mnie, i dla nich było to trudne, ale ja sama
czułam się o tonę lżejsza. Byłam zdziwiona, ile
wydarzyło się od czasu, gdy poznałam
Nathaniela. Jak moje życie bardzo się
pogmatwało.
Ale nie chciałam, by widzieli tylko te złe strony.
Tak, Shey był trudny i specyﬁczny, ale to nie było
tak, że odgrywał jakąś wielką rolę w moim życiu i
chciałam się z nim magicznie przyjaźnić. Był
tylko kolejną osobą, która wniosła coś świeżego.
Był inny, a ja przyzwyczaiłam się do
monotonności. Przyzwyczaiłam się do tego, że
kolejne dni uciekały mi przez palce. Pewnie
dlatego to wszystko wywoływało we mnie tyle
emocji.
W końcu odezwał się Chris.
— Dlaczego w ogóle się z nim przespałaś? —
zapytał, patrząc prosto w moje oczy.
Uniosłam brwi, zaciskając usta w wąską linię.
— Nie wiem. — Wzruszyłam barkiem. — Tego
dnia to wszystko tak się na siebie nałożyło.
Kłótnia z mamą, sytuacja z Tomem, moje
roztargnienie. Przyszedł do baru, w którym
piłam. Później poszliśmy do niego. Byłam trochę
wstawiona, ale to i tak tego nie tłumaczy. Po
prostu… stało się — powiedziałam, czując coraz
większą gulę w gardle.
— Żałujesz? — zapytała Mia, przez co
spuściłam wzrok.
— Nie wiem — szepnęłam.
Czułam się zbyt przytłoczona, aby roztrząsać
ten temat.
— Wielu rzeczy nie wiesz, jeśli o niego chodzi
— sarknęła Mia, ale widząc, jak się skuliłam,
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westchnęła cicho i popatrzyła na mnie nieco
łagodniej. — Zjebałaś po całości, Vic, ale czasu
nie cofniemy. Jeśli jeszcze raz coś takiego
zrobisz, to własnoręcznie nabiję cię na pal —
zagroziła, podchodząc do mnie bliżej.
Uklęknęła przy mnie, zaciskając swoje dłonie
na moich nogach.
Spuściłam na nią wzrok. Widziałam, jak ta
rozmowa ją zmęczyła, ale mimo to posłała mi
delikatny, pełen wsparcia uśmiech. Uśmiech,
który zdradzał mi, że jeszcze wszystko będzie
dobrze. Chris w tym samym czasie usiadł obok
mnie i objął mnie ramieniem. To sprawiło, że
znowu chciało mi się płakać, ale na szczęście w
porę się opanowałam. Już i tak byłam opuchnięta.
— Gdy dzieje się w twoim życiu takie gówno,
masz nie kłamać i mó-
wić prawdę. — Dziewczyna popatrzyła mi w
oczy, a ja kiwnęłam głową. —
I proszę cię. Nie wiem, co popchnęło cię do
tego, aby kontynuować tę znajomość z nim, ale
odpuść go sobie — mruknęła. — Nie wiedziałam,
że jest tak popaprany i szkodliwy. To nie jest
dobre. On nie jest dobry.
— Mia ma rację — wtrącił się Chris, kiedy
ułożyłam głowę na jego ramieniu. — Ty nie robisz
nielegalnych rzeczy. Uciekanie przed policją to
nie twoja bajka. Nie marnuj sobie na to życia. —
Westchnął, głaszcząc mnie po ręce. — I żadne
wypady do planetarium czy inne lepsze momenty
tego nie zmienią.
— I tak w głównej mierze się kłócimy. W tym
nie ma głębszej relacji. — Wzruszyłam
ramionami. — Nie chcę go w swoim życiu —
powiedziałam, jednak gdy te słowa opuściły
moje usta, coś skurczyło się w moim brzuchu.
— I dobrze — skwitowała z uśmiechem Mia. —
Przez niego ostatnio się zmieniłaś. Byłaś taka
przybita. On to tylko problemy. W końcu pół
miasta zna go z nielegalnych walk. Robi chore
akcje, po których nigdy nie przeprosi, a jeszcze
czegoś żąda i robi ci krzywdę. Przynosi ci tylko
strach i złość. To nie fair, że on kieruje waszą
relacją i prowadzi ją na takie tory, które ani
trochę nie są dla ciebie odpowiednie —
powiedziała.
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